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Or.0063-4-2/05

P r o t o k ó ł  nr 2/05

z posiedzenia Komisji Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska, odbytego w dniu 13 stycznia 2005r. w godz. od 1300 do 1430.
Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) p.Józef Skiba


- Przewodniczący

2) p.Stanisław Kowalik

3) p.Sławomir Rząska

4) p.Edward Gabryś

5) p.Maria Błoniarz-Górna

6) p.Jerzy Erdman

Członkowie Komisji nieobecni:

1) p.Ryszard Rodziewicz
- usprawiedliwiony

2) p.Antoni Szlanga

- usprawiedliwiony

· spoza Komisji:

1) p.Krystyna Sowacka

- Dyrektor Wydziału Km

2) p.Jacek Marczewski

- Dyrektor Wydziału GP

3) p.Andrzej Gąsiorowski
- Przewodniczący SMO Nr 9

4) p.Krystyna Tuszkiewicz
- Przewodnicząca SMO Nr 1

5) p.Krystyna Sawicka

- Przewodnicząca SMO Nr 10

6) p.Bogdan Kuffel

- Radny Rady Miejskiej

7) p.Mariusz Paluch

- Prezes Parku Wodnego Spółka z o.o.

8) p.Anna Urbańska

- Życie Chojnic i Okolic

9) p.Michał Piepiorka

- Czas Chojnic

Osoby spoza Komisji brały udział w części posiedzenia.

Komisja składa się z 8 członków, obecnych na posiedzeniu – 6, nieobecnych – 2, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii 
i wniosków.

Posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący p.Józef Skiba, powitał zebranych członków Komisji, gości i pracowników Urzędu Miejskiego. Zaproponował poniższy porządek posiedzenia:

1. Koncepcja zagospodarowania Parku 1000-lecia w Chojnicach.

2. Sprawy bieżące.

Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.

Ad. 1

Przewodniczący Józef Skiba – pozwoliłem sobie zwołać posiedzenie Komisji 
i chciałbym, abyśmy porozmawiali, niechciałbym, aby to była debata na ten temat, ale rozmowa w sprawie koncepcji zagospodarowania naszego Parku 1000-lecia, który może być pięknym parkiem, a póki co jest zbiorowiskiem krzewów i ładnym bagnem. Na początek chcę przypomnieć, że swego czasu ustalaliśmy, przyjęliśmy koncepcję przeniesienia płyt pamiątkowych pod pomnik Orła i prosiłbym, aby Komisja dała przyzwolenie Pani Dyrektor Sowackiej, aby te płyty przenieść i przy okazji warto by było trochę podświetlić pomnik. O koncepcji zagospodarowania Parku 1000-lecia rozmawialiśmy już w poprzedniej kadencji, w tej kadencji i są obecne w tej chwili dwie osoby, które by trochę na ten temat powiedziały, mają swoje koncepcje, następnie podyskutujemy wszyscy.

Dyrektor Jacek Marczewski – chcę przedstawić projekt, który jest efektem kilku edycji prac planistycznych, ich kompilacji, komasacji, to jest układ komunikacyjny od ulicy Wysokiej do prawie Bankowej – w załączeniu. Są nowe powiązania drogowe, tutaj przede wszystkim ulica Okrężna, koncepcja jej wprowadzenia w tym miejscu była zaczątkiem tych prac i jest następny element, koncepcja tak zwanej nowej Parkowej, to jest nazwa nadana oczywiście przez projektantów, nazwa robocza, którzy jednocześnie dostrzegli możliwość urządzenia w tym miejscu parkingu. W tej chwili jeżeli chodzi o sam układ drogi 22 wraz z wlotami, nie mówię o rozwiązaniach głębszych, ale same wloty będą przedmiotem szerszego opracowania projektowego, które sięgnie od ulicy Asnyka aż wyżej w kierunku miasta za ulicę Kościerską. Kolejny element stworzony jest w tej chwili na bazie pewnych przemyśleń, do których jeszcze przejdziemy oraz jest skutkiem bezpośrednim uchwały o przystąpieniu do sporządzenia planu miejscowego, terenu zieleni pomiędzy ulicą Sukienników i Aleją Brzozową – w załączeniu. Kółeczka oznaczają zakładane kierunki głównych ciągów pieszych, oznaczenia KD i KL są to drogi lokalne, KDP są to parkingi, U to usługi, US to usługi sportu. Są to pewne założenia, tak zwany ramowy program zagospodarowania, który stanowi rdzeń dla prac planistycznych, które podejmie na zlecenie projektant, który zostanie wyłoniony w przetargu. Może projekt być wzbogacony o wiele nowych myśli, może być też zmieniony, natomiast chcemy pokazać to, co może być. Jeszcze kilka wyjaśnień, KX jest to ciąg pieszy, czyli ciągi KD i KL nie łączą się, tutaj założenie jest takie, żeby zakończyć ciąg KL parkingiem, który jest związany z usługami oraz powinien umożliwiać nawracanie szeregu pojazdom bez wpychania ich na siłę w ulicę Angowicką. Bezpośrednim skutkiem tego opracowania, które przedstawiałem wcześniej, będzie możliwość wjechania z ulicy Sukienników we wlot Angowickiej i powrót na drogę krajową, czyli to stworzy całkowicie nową możliwość ruchu. Byłaby to korzystna zmiana nie tylko ze względu na spokój mieszkańców, ale też ze względu na możliwość wpuszczenia do tego terenu tak trudnego dostępowo ruchu zewnętrznego, czyli gości spoza miasta. Tutaj jest jeszcze kwestia wody, jest tutaj szereg myśli dotyczących zwiększenia powierzchni tej wody i z jednej strony nie przeszkadzają temu pokazane tu ciągi piesze, ponieważ one z założenia mogą być prowadzone po mostach również oraz ten zamysł zwiększenia stawu, mówię o pomysłach, daje możliwość powiększenia retencji w Parku, to jest następny problem dyskusji, czy ta retencja się powinna znaleźć w samym Parku, czy niżej za Aleją Brzozową na łąkach. Ze względu na inne uwarunkowania, prowadzenie kanałów deszczowych ze zlewni zachodniej części miasta ja bym tego nie przesądzał, co się stanie, powinien na to pytanie odpowiedzieć program ogólny kanalizacji deszczowej, który chcemy zaktualizować, ponieważ poprzedni z 1970 roku został w połowie zrealizowany, a w połowie już nie może być 
z różnych względów realizowany. Ścierały się i pewno będą się ścierać dwa zamysły, jeden zamysł to jest lokalizacja zgodnie z planem ogólnym parkingu na terenie obecnego ZGM-u, zabudowa jest o niewielkiej wartości, czyli technicznie byłoby to możliwe. Jednak pytanie, co chcemy tu osiągnąć, jeżeli chcemy osiągnąć efekt wyprowadzania przez nową Parkową i wykorzystania nowej Parkowej, to dobrze byłoby, żeby maksymalnie skrócić odległość od nowej Parkowej do parkingu. Z drugiej strony taką rolę mogłaby pełnić Bankowa, ale wtedy pytanie, czy rezygnować z tego, nie wyprowadzimy już ruchu, musielibyśmy go prowadzić przez Park, co byłoby znacznie gorsze, niż urządzenie parkingu.

Prezes Mariusz Paluch – bardzo dziękuję za zaproszenie i jestem świadomy, że dużą cierpliwością się Państwo wykażecie słuchając moich pomysłów. Chcę powiedzieć, że nie jestem ani praktykiem, ani pragmatykiem jeżeli chodzi o zagospodarowanie przestrzenne, nie jestem bogaty jeżeli chodzi o urbanistyczne wiadomości i wszystko, co bym chciał przekazać, będzie bazowało na obserwacjach potrzeb rynku, tego, jakie są tendencje i tego, co może jako kolejna rzecz uatrakcyjnić nasze miasto. Mogę również popełnić wiele błędów dotyczących tego, co można, a czego nie można, wynikających być może z przyczyn obiektywnych, o których nie wiem. Nie jestem tak przygotowany z mapkami geodezyjnymi, jak Pan Dyrektor, ale myślę, że dyskusja jest o tyle warta, 
o ile możemy mieć coś, co jest miejscem strategicznym jeżeli chodzi o położenie, bo prawdą jest, że Park 1000-lecia leży w miejscu strategicznym niedostrzeganym, albo dostrzeganym, ale zbyt cicho i mało osób o tym i zbyt mało spektakularnie mówiło, 
a miejsce jest naprawdę strategiczne dla położenia i dla swojej atrakcyjności. Znam przynajmniej jednego wielkiego inwestora, który zamieniłby wszystko i przeniósł się w miejsce Parku 1000-lecia i kupiłby go cały i chętnie cały by zagospodarował, gdyby tylko mógł mieć taką możliwość, ale byłaby to osoba prywatna i na pewno osoba, która by nie myślała o koncepcji, którą ja chcę przedstawić. Podam przykład mi bliskiej osoby, Państwa Odejewskich, ponieważ we mnie to dojrzewało od początku, kiedy ja z nimi byłem związany, wielokrotnie dyskutowaliśmy o tym dlaczego oni w Chojnicach, a nie wokół Chojnic nie inwestowali, dlaczego czegoś nie tworzyli, jakie były przeszkody historyczne i co się stało, że oni wyemigrowali aż za Człuchów. Do historii nie będziemy wracali, bo tego nie odwrócimy, natomiast ci Państwo, a wiemy, że są skuteczni, pokazali, że można zrobić coś, co jest niesamowitym magnesem, zrobili to w miejscu, które w ogóle byłoby uznane za nieatrakcyjne. Jeżeli teraz spojrzymy na to, co robią Chojniczanie lub jak szukają zagospodarowania swojego wolnego czasu, już nie mówię w tygodniu, ale w weekendy, to wielu nas znajdziemy w Człuchowie, 
w piątki, soboty, niedziele na obiedzie w mini zoo, czy w ogóle na spacerze z rodziną, bo my nie mamy co ze sobą zrobić. To, że mamy wielki potencjał w postaci Parku 1000-lecia, nie ulega wątpliwości. Chciałbym powiedzieć, jaką ja miałbym koncepcję, aby zmierzyć się z tą strategiczną rzeczą. Przede wszystkim myślę, że to nigdy nie powinno zostać wydzielone i sprzedane osobom prywatnym, myślę, że to powinno być zawsze w administracji miasta, to po pierwsze. Jeśli wziąć pod uwagę to, co zrobić 
z wolnym czasem, Chojniczanie z pewnością poszliby do podobnego tworu, jakim jest Campol, ponieważ tam mogą znaleźć wiele atrakcji, które jedna z drugą są w jakiś sposób powiązane. Mnie jeszcze w poprzedniej firmie szkolono na różnego rodzaju szkoleniach centralnych dotyczących marketingu, sprzedaży osobistej i entuzjazmu 
w stosunku do klienta i mówiono mi zawsze tak, przyciągnij na dłuższą chwilę dziecko, dziecko pociągnie rodzica, pieniądze ma rodzic, rodzic dziecku nie odmawia. To jest stara zasada jak świat i każdy buduje na tym swój jakikolwiek biznes, który ma być takim dużym modułem. Taką zasadę uznają Państwo Odejewscy, wiedzą, że ściągając dzieci sprzedadzą coś w swoim sklepie, sprzedadzą coś w restauracji, a jeszcze od czasu do czasu ktoś wejdzie do salonu, już nie wspomnę o tym, że właśnie takim magnesem jest mini zoo. Mam taką małą strukturę, przygotowując się do dzisiejszego spotkania, wspomniałbym o czymś, a Państwo podjęli by dyskusję. Na pewno pierwszą rzeczą, którą jeżeli będzie to warte i Państwo ocenicie, że warto się zagłębiać, to wyciągnąłbym sobie od Pana Dyrektora tą precyzyjną w granicach mapkę geodezyjną. Na pewno musielibyśmy się zmierzyć z czymś, co jest inwentaryzacją medialną tego terenu, bo wiemy, że są miejsca, które są umedialnione, są miejsca, w których brakuje tych mediów, ale żeby kiedykolwiek o czymkolwiek zacząć mówić musimy wiedzieć, jakie mamy dostępności do mediów. Nie wiem nawet dzisiaj, właściwie na podstawie tego, co powiedział Pan Dyrektor wnioskuję, jakie jest w tej chwili przeznaczenie zagospodarowania przestrzennego tego Parku, ale wiem, że na pewno w przyszłości będzie to konieczna zmiana i uchwała o zmianie zagospodarowania przestrzennego Parku, na pewno na rekreacyjno-sportowo-usługową. Po przejściu tych legislacyjnych rzeczy myślę, że należałoby rozpocząć w jakimś profesjonalnym gronie dyskusję nad tym, na bazie tego, co możemy na tym terenie zrobić, jakie atrakcje moglibyśmy zaproponować do powstania w przyszłości właśnie na bazie 15 hektarów Parku 1000-lecia. Ja powiem, jakie są elementy, które same w sobie napędzałyby koniunkturę 
i powodowałyby ściąganie nie tylko turystów, nie tylko Chojniczan, ale odpowiadałyby na potrzeby tego rynku. Nie mamy w Chojnicach czegoś, co się nazywa dużą kuchnią regionalną, restauracją regionalną, czymś, gdzie nawet radni miejscy mogliby podjąć dobrą, dużą wycieczkę, tylko wozimy ich do różnych gospodarstw gościnnych, gdzieś w okolicę i zawsze jest to na kanwie zapożyczonych pomysłów. Jeśli mielibyśmy w mieście kuchnię regionalną, regionalną strzechę kaszubską, restaurację, temat byłby rozwiązany, bo połączymy tu element kulturowy z elementem dostępności, gdzie pieszym traktem można przejść się z gośćmi na przykład z Ratusza do takiej restauracji. Zapomniałem powiedzieć, że koncepcja, o której będę mówił, to koncepcja na zasadzie skansenu użytkowego, nawiązującego kulturowo do Kaszub, a zatem wszystko cokolwiek w przyszłości miałoby się w tym Parku pojawić, moim zdaniem, powinno nawiązywać do strzechy kaszubskiej, siermiężnego drewna i trzciny na dachu, czy to będzie coś nowoczesnego jak zegarmistrz, czy to będzie jakaś kuchnia regionalna, na zewnątrz wyglądem powinno nawiązywać do skansenu. Jest to element przyciągający, proszę spojrzeć jadąc w kierunku Bydgoszczy jakimś dużym magnesem jest tak zwana restauracja „Stopka” przy drodze, ludzie uciekają do natury, uciekają od paneli i kafelek. A zatem cokolwiek by się tam nie pojawiło, myślę, że powinno mieć obraz nasz regionalny i tworzyłoby to jedną cudowną harmonię z naturą. Druga rzecz, skoro mamy teren, który jest silnie podmoknięty, teren jeszcze do zmeliorowania, te ciągi rzeczek, które są, są idealnym miejscem na to, aby naśladować Holendrów i umocnić, ogacić, porobić piękne mostki i byłby to dodatkowy walor jeżeli chodzi o wizualny odbiór tego całego miejsca. Czyli tutaj przypomniałem co powinienem na samym początku powiedzieć o tym, jaki, moim zdaniem, powinno mieć to charakter. Wspominałem, że powinna tam być duża kuchnia regionalna, brakuje czegoś takiego. Jest już tam zaczątek i jest nawet kilka fajnych zabawek, plac zabaw, myślę, że jest to Samorządu Mieszkańców, jest to doskonałe miejsce na to, aby plac zabaw rozbudować, poszerzyć i odnowić, ponieważ takie miejsce w każdym usługowym punkcie jest bardzo potrzebne. Myślę, że jest również miejsce w Parku 1000-lecia na coś takiego, co nazwałbym zwierzyńcem, a mianowicie na pseudogospodarstwo, w którym znalazłaby się krówka, świnka, kuc, kaczki, gęsi, czy cokolwiek, ponieważ wiele dzieci, które chodzą do szkoły i uczą się biologii czasami mylą zwierzęta, świetnie Myślęcinek rozwiązał temat utrzymania czegoś takiego, bo to nie jest dochodowe i nie generuje przychodów, ale w parku rozrywki w Myślęcinku rozwiązano to na zasadzie tego, że każde zwierzę ma swojego patrona, swego sponsora, jest człowiek odpowiedzialny za doglądanie tego wszystkiego, a różne firmy, które to finansują.

Jest tam też boisko betonowe, czy asfaltowe, stare, nierówne, a brakuje w mieście czegoś, co nazwalibyśmy scateparkiem, czyli miejsce dla wszystkich deskorolkarzy, dla rolkarzy, dla osób, które nie wiedzą, co zrobić z rolką, z rowerem, czy z czymkolwiek. Jest to miejsce, które można po prostu tylko odnowić, uformować, ogrodzić, dołożyć trochę atrakcji. Mam również plan, jak by to zrobić, aby komercyjnie też nikt z miasta w to złotówki nie wkładał. Od dłuższego czasu mówi się o tym, że brakuje w naszym mieście muszli koncertowej, swego rodzaju amfiteatru. Była już szeroka dyskusja 
o tym, gdzie by go umiejscowić, ktoś wspominał, że przy Spółdzielni Inwalidów, 
a przez zróżnicowanie poziomu terenu w Parku 1000-lecia jest tam miejsce na to, aby bez milionowych nakładów, przez samo już aktualne zróżnicowanie terenu, myślę, że niewielkim katastrofalnie nakładem można by było zrobić taką muszlę koncertową 
z dużym pochyłem i z miejscami siedzącymi, brakuje tego w naszym mieście i myślę, że byłoby to wykorzystane szczególnie w okresie letnim.

W naszym mieście od wielu lat mówi się, że przydałaby się, a nie ma, miejsce i lokalizacja na coś, co nazwalibyśmy miejscem spotkań osób na potańczenie, czy dansingowe, czy młodzieżowe. Wiemy, że jest to punkt zapalny szczególnie dla tych, którzy oczekują spokoju, a park szczególnie kojarzą z ciszą, ale jeśli by przyjąć, że brakuje nam czegoś takiego, a z punktu komercyjnego znaleźlibyśmy, bo za chwilę powiem 
o konstrukcji finansowej, chętnego, to po strzechą kaszubską w dużej, wielkiej chacie, zamkniętej, wygłuszonej, pomieszczenie  dobrze zwentylowane na taką tanc budę miałoby jak najbardziej rację bytu, tym bardziej, że młodzież nie musiałaby chodzić na pieszo i ginąć w wypadkach w Nieżychowicach, albo jeździć Charzyków, które odległe są 6 kilometrów. Myślę, że jest brak czegoś takiego i dla dorosłych i dla młodzieży. Nie wspominam o tym, że jest tam miejsce na sporo punktów usługowych, gastronomicznych, ponieważ przy takim module jest to szalenie atrakcyjne miejsce, jeżeli powstają duże rzeczy, to natychmiast jest duże zapotrzebowanie na to, że ten chciałby otworzyć pizzernię jakąś regionalną pod strzechą kaszubską, a ten wymarzył sobie, że pod strzechą kaszubską miałby też salon fryzjerski. Bardzo ważna rzecz, jest staw, ten staw w tej chwili jest niedotleniony, tam generalnie utrzymanie się jakichś ryb normalnych, atrakcyjnych jest niemożliwe, wiem, że tylko karaś się utrzymuje, ale znam sam osobiście kilka osób, które jeżeli by dostały zielone światło i uczestniczyły 
w konkursie, o którym będę za chwilę mówił, to te osoby z pewnością byłyby dzierżawcą i administratorem tego stawu, bez powiększania, czy pomniejszania, czy pogłębiania, montując tylko pompę dyfuzyjną i dotleniając zarybiłyby to i czerpałyby pożytki z tytułu dzierżawy łowiska specjalnego. Brakuje w naszym mieście takiej rzeczy jak wypożyczalnia rowerów i różnorodnego sprzętu, tam byłaby doskonała baza do tego, aby coś takiego otworzyć.

Wspomniałem o kilku rzeczach, które by można umiejscowić, ale można powiedzieć jak, za jakie pieniądze i kto. Jeżeli by założyć, że wszystko będzie własnością miasta, jeżeli by założyć, że po trudnych latach zinwentaryzowania i umedialnienia miasto geodezyjnie wydzieliłoby już po zatwierdzeniu przez grupę specjalną działek pod projekty specjalne, czyli jeżeli ta grupa utworzona na potrzeby tego Parku oceniłaby, że potrzebny w tym Parku będzie amfiteatr, ta kuchnia regionalna, scate park, to łowisko specjalne, to mini zoo, czyli zwierzyniec, wiemy, że należy to podzielić na „x” działek, wydzielić geodezyjnie, które potem będą stanowiły podstawę do tego, aby zacząć działalność. Jeżeli udałoby nam się podzielić to na działki, gdzie na działce „x” oznaczonej tak, jak Pan Dyrektor pokazywał KPD na przykład powinna powstać kuchnia regionalna, na działce „y” mini zoo, a na działce tej to i tamto, po takim precyzyjnym przygotowaniu przeznaczenia docelowego, wiemy na pewno, że miejsce jest atrakcyjne, osoba wyznaczona przez Urząd Miejski, oznaczona, czy desygnowana, czy wybrana w konkursie, nazwijmy ją dyrektorem przedsięwzięcia, administratorem Parku 1000-lecia z ramienia miasta rozpoczęłaby ciężką pracę pod tytułem „Ogłoszenie konkursu” na już zagospodarowanie według jakiegoś projektu. To też nie mogłoby być na takiej zasadzie, że Pan Jacek pokazuje, że działka „x” jest pod kuchnię regionalną 
i proszę, to jest projekt kuchni regionalnej, nie, jest kryterium, działka pod kuchnię regionalną, minimum miejsc użytkowych tyle i tyle, a teraz czekamy na najciekawsze projekty jeśli chodzi o projekt strzechy kaszubskiej. Proszę uwierzyć, że jeśli będą łakome kąski, a łakomym kąskiem są wszystkie usługi w Parku 1000-lecia ze sformatowaną działką, do takiego konkursu sporo osób przystąpi w każdym module, myślę, że sporo naszych, miejscowych biznesmenów, czy udziałowców. Zapomniałem również powiedzieć, że jest to idea, która byłaby nasza, tylko nasza, nikomu nie oddana, nie sprzedana obcemu kapitałowi i budowałaby miejsca pracy w oparciu o nasz kapitał, o naszych miejscowych przedsiębiorców, to chyba bardzo istotna rzecz. Ogłoszenie konkursu na najlepsze koncepcje powinno  mieć oznaczony termin rozpoczęcia 
i zakończenia, ale to jeszcze nie wszystko. Każdy zapyta, są działki, ale co z tymi działkami? Powiedzieliśmy, że nie chcemy tego sprzedawać i nie chcielibyśmy sprzedawać, ale miasto powinno dać je na przykład w dzierżawę wieczystą i czerpać nie tylko podatki lokalne z tytułu budowli i gruntów co miesiąc, ale czerpać przychód 
z tytułu dzierżawy danej działki pod celowe zagospodarowanie, czyli jeżeli ja startowałbym w takim konkursie, przedstawiłbym doskonałą koncepcję, ona by wygrała, oklauzulowną miałbym umowę, że muszę rozpocząć w tym terminie, rozpocząć w tym terminie, jeśli nie zakończę, to grożą kary, odebrane zostanie mi to i tamto i przekazane dalej, to wiem, że jestem karny, pokazałem wcześniej, że mam zabezpieczenie, że mam majątek i że mam finanse, żeby się nie powtarzała sytuacja na przykład Grunowa, gdzie wszystko maiło być w dwa lata skończone, a wielu kupiło działki i nic nie robi i nie można ich karnie  do tego zmusić. Park 1000-lecia, moim zdaniem, rozpocząć się po zakończeniu wszystkich tych konkursów, inwestycje powinny rozpocząć się w jednym okresie i w jednym okresie powinny być kończone, aby został oddany do użytku w jednym czasie, bo jeśli tu by była restauracja, tam ktoś by robił mini zoo, tam jeszcze by ktoś budował, to nie ma sensu. Puszczenie ruchu w sytuacji, kiedy najważniejsze rzeczy są oddane. Oczywiście jest to mnóstwo konsultacji, umów, orzeczeń prawnych, jak w umowie przyszłego dzierżawcę oklauzulować to, aby dotrzymał terminów, aby sprawdzić jego zabezpieczenie majątku, zabezpieczenie finansowe 
i czy on tą budowę zrealizuje, skoro wygrał, ale to są rzeczy wtórne. Były SANITAS, który się w tej chwili zabudowuje i jest zatoczka autobusowa, a przy tej zatoczce rośnie jedno wielkie drzewo i ta zatoczka jak gdyby w kierunku Parku doskonale mogłaby się łączyć już w tej chwili z drogą gruntową, która pięknie z krzywizną prowadzi aż w kierunku Alei Brzozowej. Pomysł jest taki, w miejscu A jest ta nowa budowa, jest zatoczka do przystanku autobusowego i jest cały trakt, który w tej chwili jest drogą gruntową. To miejsce łączące się z ulicą tą nową Parkową jak Pan Dyrektor mówił, to jest kolejny trakt, który bierzemy pod uwagę. Pomysł mój byłby taki, jeśli jadąc z kierunku na przykład Gdańska, czy Czerska, z tej strony wycięte drzew, połączenie z zatoczką autobusową i prawoskręt w już utwardzoną drogę, czyli z kierunku Człuchowa mamy wszystkich, którzy mogą skręcić w prawo. Jest również miejsce, które wykazywał Pan Dyrektor, aby ci, którzy jadą w kierunku Człuchowa minęły te osoby sygnalizację świetlną, aby mogły również wjechać w tą samą uliczkę. Zasada marketowa polegałaby na tym, że osoby, które wjeżdżają do parku rozrywki rodzinnej, bo zapomniałem powiedzieć, że moim zdaniem powinno się to nazywać parkiem rozrywki rodzinnej, te osoby powinny być zmuszone do tego, aby zanim wyjadą, żeby zobaczyć wszystkie atrakcje, które są przygotowane w parku rozrywki rodzinnej i zostawić gdziekolwiek tą symboliczną złotówkę. Ta droga jest doskonałym miejscem na to, aby już przy tej drodze w jednokierunkowym trakcie z prawej strony wyznaczyć, jeżeli będziemy utwardzać, wyznaczyć modułowe miejsca parkingowe przy samej drodze. Komunikacja byłaby między Aleją Brzozową a Sukienników, z Alei Brzozowej wjeżdżając byłby również jeden kierunek i te dwa trakty łączyłyby się dróżką, która prowadziłaby między boiskiem a basenem, jest tam również droga gruntowa i łączyłaby się w komunikacji znowu z Aleją Brzozową z prawej strony i Sukienników i tak, jak Pan Jacek pokazywał projekt włączenia się w komunikację między byłym kioskiem kwiaciarni a tak zwanym zieleniakiem, bo tam jest to miejsce przed płytą pamięci 
i pomysł byłby taki, jadąc w kierunku Człuchowa wjeżdżamy tylko w jednokierunkową przy byłym SANITAS-ie, przejeżdżamy dokoła między boiskiem a stadionem, albo jadę do Brzozowej, albo jadę naokoło ,włączam się w ruch i z powrotem, żeby wyjechać, wracam do nowo Parkowej i wyjeżdżam, ruch jednokierunkowy. Tak samo za Alei Brzozowej jest tylko w jedną stronę, ale jeżeli chciałbym zawrócić i dalej nie wjeżdżać, to wjeżdżam tam z powrotem, gdzie jest wcześniejszy wjazd. Miejsca parkingowe, które ma Pan Jacek wykazane, one są niezmiernie ważne, bo to są rzeczy najbardziej strategiczne, ja trochę proponowałbym inaczej rozwiązać, nie mam tego na rysunku dzisiaj, ale powiem w ten sposób, że wzorem tego, co jest w Parku 1000-lecia, czy targowisku, przy targowisku jest szeroki pas podwójny z miejscami parkingowymi poprzecznymi. Jeżeli by założyć, że i tutaj je zmieścimy, zyskujemy dużo więcej miejsc parkingowych, dochodzimy do momentu, kiedy jest staw, między stawem 
a boiskiem asfaltowym jest duża odległość, duży wycinek chyba najmniej podmoknięty, gdzie również byłoby to miejsce dojechania do parkingu, przejechania przez ten parking i dołączenia dalej, liczyłem tam przez szerokość w granicach 300 samochodów by się zmieściło i pociągnięcie tej nitki koncepcji, która jest w tej chwili przy naszym targowisku, dobudowania podobnych miejsc tutaj. Myślę, że jeżeli jest kuchnia regionalna, która na przykład byłaby wydzielona na samym początku gdzieś niedaleko płyty pamięci, tam również musi znaleźć się miejsce specjalne na to, że ona będzie funkcjonowała o różnej porze i ludzie nie chcą zostawiać na różnym końcu swojego samochodu, ale parkingi przy własnych miejscach usługowych to już zadanie własne danego podmiotu.

Moim zdaniem zadaniem własnym miasta byłoby utwardzenie tych najważniejszych traktów, umedialnienie, podział geodezyjny, następnie ogłoszenie konkursu i oddanie w dzierżawę tym przyszłym dzierżawcom. Nasze przychody kompensujące to przychody z tytułu dzierżawy danej działki pod dane zagadnienie usługowe i tak, jak mówiłem wcześniej, podatki lokalne. Jeden administrator nad całym Parkiem 1000-lecia, który miałby insygnia władzy popychającego do tego, że prywatny inwestor, który wygrał przetarg, będzie przez niego nie tylko kreowany, ale i kontrolowany i będzie restrykcjonowany jeśli chodzi o szybkość inwestycji. Myślę, że kwestia sprzedawania tego jest błędna ze względu na to, że stało by się to samo znowu, że ktoś kupił działkę, wyjechał do Stanów i temat by nie żył. Miasto nie wydałoby pieniędzy na duże inwestycje związane z tymi punktami usługowymi, bo to zrobiliby prywatni inwestorzy, którzy powygrywali by konkursy, czyli tutaj nie ma wielkich pieniędzy. To, że zyskujemy nowe miejsca pracy nie ulega wątpliwości, to, że uatrakcyjniamy nasze miasto 
i na pieszo możemy spędzić wolny czas nie tylko w weekend i w wakacje, to też nie ulega wątpliwości, to, że może być tam ślicznie, nie ulega wątpliwości, to, że miejsca parkingowe przyległe do danego punktu usługowego, to też nie ulega wątpliwości, ale zręby i podkład musiałoby udźwignąć nasze miasto Chojnice. Mam jeszcze dużo więcej do powiedzenia, ale żeby nie nudzić oddaję się do dyspozycji.

· Przewodniczący Józef Skiba – zanim otworzę dyskusję chcę powiedzieć, że koncepcje tak Pana Dyrektora Marczewskiego, jak i Pana Prezesa Palucha są szerokie, odważne przede wszystkim, są to koncepcje nie na rok, nie na dwa, ale wieloletnie i drobnymi kroczkami naprawdę moglibyśmy cudo zrobić z tego Parku.

· Radny Bogdan Kuffel – tutaj widzę Pana Prezesa może od razu od minusów. Pierwszy minus to jest ten układ komunikacyjny, ja uważam, że pomysł ten, ta część pierwsza merytorycznie była, uważam, do pogodzenia i sensowna, natomiast ten układ (głosy poza mikrofonem) co Pan Przewodniczący Gąsiorowski przekazał na ręce Pana Burmistrza Finstera w piśmie naszego Samorządu Nr 9 i uważam, że te dwie koncepcje, Dyrektora Marczewskiego i Pana są zbieżne, ja bym nie tworzył nowych miejsc parkingowych, a ożenił obydwie koncepcje. To, co powiedział Dyrektor Marczewski, to jest słuszne, a więc jest ten prawoskręt, ograniczamy, minimalizujemy ruch kołowy drogowy na terenie Parku, natomiast te pomysły wszystkie proszę bardzo, tylko tutaj były takie sugestie, czy ktoś zechce zainwestować na nie swoim gruncie, czy ta wieczysta dzierżawa będzie dla niego takim elementem, że on tam będzie inwestował swoje pieniądze. Natomiast mnie się to podoba, te dwie koncepcje można ożenić, ma rację Przewodniczący, to są koncepcje na lata, tego nie zrobimy w ciągu jednego roku, czy paru miesięcy, ale jedyny błąd i jedyny mankament w Pańskim działaniu, to jest to wprowadzenie na tym głównym ciągu pieszym, gdzie ludzie idą z Hanki Sawickiej, idą z Kolejowego przez park do miasta i tam wprowadzimy samochody, to nie będzie dobrze, tam jest ciąg pieszy ludzi do kościoła, tam jest duży ruch. Jeszcze jeden mankament, który mnie niepokoił 
w tych wszystkich elementach, które sobie zapisywałem po kolei, one są oczywiście bardzo fajne, podoba mi się ten układ skansen użytkowy, byłem pod wrażeniem, ta nazwa taka ładna, ta dyskoteka. Gdziekolwiek jesteśmy ludzie mówią jedną rzecz, żadnej dyskoteki, boją się. Na pewno będzie bezpieczniej na trakcie komunikacyjnym z Nieżychowic do Chojnic, tam jest gehenna rano w niedzielę, ale to samo wprowadzimy w tym momencie u siebie w centrum w naszym Parku, będzie protest na pewno SMO Nr 9, Nr 1 na pewno, bo poza dyskoteką wszystkie inne elementy podpiszemy się, to ma ręce i nogi, ale uważam, że te dwa mankamenty: komunikacyjny i dyskoteka, to jest uważam, że słuszna była uwaga, Prezes nie jest fachowcem jeżeli chodzi o komunikację, to naprawdę rozwali cały ruch pieszy na terenie Parku. Pozostałe elementy uważam ten pomysł, to mini zoo, te edukacyjne działania ze świnkami, ptaszkami, proszę bardzo, mostki, ale generalnie komunikacyjnie straci Park teren rekreacyjny bycia parkiem.

· Przewodniczący Józef Skiba – Panie radny, to jest wszystko najszczerszą prawdą, bo też tam mieszkam, ale po to się dzisiaj spotkaliśmy, żeby wysłuchać różnych koncepcji, różnych zdań i jest to dzisiaj takie spotkanie pierwsze, na którym chcemy wysłuchać wielu głosów, żadnych decyzji dzisiaj nie podejmujemy. Mnie osobiście bardzo podoba się to, co mówił Prezes Paluch, ale też nie byłbym za dyskoteką, ja byłbym za jakąś cichą kawiarenką. Jeżeli chodzi o trakty komunikacyjne, to koncepcja też nie bardzo, do pewnego momentu, gdzie można postawić, dojechać to oczywiście, przecież te parkingi, które przedstawiał Dyrektor Marczewski, one są dość wielkie, a zwiedzając ten skansen lepiej obejrzeć idąc pieszo.

· Prezes Mariusz Paluch – ja bazowałbym na przykładach funkcjonujących, przykład chorzowski, przykład Bydgoskiego Parku Rozrywki w Myślęcinku pokazuje, że do pewnych miejsc należy dojechać samochodem z różnych przyczyn związanych z tym, że dzisiaj tak mocno wspominamy o tym, że niepełnosprawni muszą mieć dostęp do różnych rzeczy, powinni mieć itd. Tam wszystko jest rozwiązane 
w ten sposób, że miejsca, do których, po wielu uzgodnieniach doprowadzono ten ruch samochodowy, one są wyciszane i zwalniane progami zwalniającymi i to co mały kawałek, żeby tam nikt nie szalał, a to jest i tak jeszcze rozgraniczone czymś, co jest pokazane jako chodnik, jest chodnik, który przylega do jezdni, nie są to 
w dużej części pieszo jezdnie i ten temat tak został rozwinięty. Natomiast ja się nie upieram, bo widząc koncepcję parkingu Pana Dyrektora od płyty pamięci daleko aż po plac zabaw, który jest, on by rozwiązał praktycznie w dużej części kwestię parkingową, bo potrzeba dotyczy nie tylko NETTO, a właściwie obsługi całego tego kompleksu od targowiska itd. Przedstawiłem coś, o czym nie miałem zielonego pojęcia w koncepcji Pana Jacka, natomiast mówię, że są miejsca, gdzie te samochody powinny dojechać.

· Radny Stanisław Kowalik – w zaprezentowanych koncepcjach nie zauważyłem rzeczy takiej, wydaje się bardzo istotnej dla funkcjonowania całego terenu parkowego, jakim jest uporządkowanie drzewostanu. Obecny drzewostan, trzeba sobie uczciwie powiedzieć, że jest w zasadzie bardzo zły, wiele drzew trzeba wyciąć, choćby topole, czy inne drzewa, które są już nie nadające się do dalszego funkcjonowania i w zamian nasadzić w te miejsca szlachetne drzewa, które przyciągałyby oko potencjalnych osób, które by odpoczywały, jak i również nowe nasadzenia, 
w których są miejsca do nich przeznaczone. Wówczas widziałbym, że ten park stwarza znamiona usystematyzowania, ale i poprzez właśnie wykazanie drzew wśród tych alejek, wówczas by to było bardziej uporządkowane, dzisiaj jest to tak trochę zrobione nieelegancko, zaniedbane i to stwarza dziewiczy krajobraz.

· Radna Maria Błoniarz-Górna -  dwa pomysły projektów i jakoby dwie zupełnie inne sprawy, jedna to jako park, tu wskazuję na Pana Marczewskiego, z przodu parking, z tyłu park, rozrywka, dzieci, drugi – typowa komercjalizacja. Proszę sobie wyobrazić, że Chojnice będzie to kilka lat, nie jesteśmy bogatym miastem, gdzie wszyscy raptem zaczną przyjeżdżać, gdzie będzie trzeba każdą usługę, może nawet kołysanie się na huśtawce kupić. Ja uważam, że Park do tej pory choćby 
w tych skromnych warunkach spełniał rolę tego, że matki z dziećmi szły na huśtawki, nie było tam pięknie, ale było spokojnie i za darmo. Że oranżadę chciały kupić, to jest bardzo fajna sprawa, że będą te różne rzeczy, ale niech jest to dalej park rodzinny, Pan pięknie to nazwał rodzinny, tylko żeby ci rodzice nie potrzebowali za dużo pieniędzy. Niech ten park ma tą swoją część usługową i handlową, która będzie pracowała na resztę, ale cała ta reszta, wszystkie inne urządzenia powinny być dostępne za darmo i żebyśmy nie zapomnieli o tym, że jest to park, który ma służyć wszystkim, i tym, co mają pieniądze, i tym, co nie, niech to nie będzie park skomercjalizowany.

· Przewodnicząca SMO Nr 10 Krystyna Sawicka – przyłączyłabym się do przedmówczyni, wyobrażam sobie, że przede wszystkim to jest w środku miasta i to powinien być park dla tych, którzy nie wyjadą do Campolu, czy do Nieżychowic, czy jeszcze gdzie indziej, a nawet ci, którzy wyjadą to też tam mogą przyjść, ale przede wszystkim dla tych, którzy nie wyjadą. Nie jesteśmy takim zmotoryzowanym narodem, w którym mama z pięciorgiem dzieci, ta, która w tej chwili przychodzi na ławeczki i bardzo się cieszy, że tam są takie huśtawki, ona ich nie zapakuje i nie pojedzie do Campolu, a ten, kto jedzie, to i tak pojedzie. Przede wszystkim to powinien być park dla mieszkańców Chojnic. To pięknie, tam knajpa, tam fryzjer, to wszystko cudnie wygląda, ale nie możemy znowu sprzedać czegoś, co nie będzie nasze, nie myślmy o tych, którzy przyjadą tutaj w delegację, myślmy 
o naszych mieszkańcach, bo my dla nich jesteśmy i pewnie, że parking mógłby być, bo ten przy NETTO się już dusi i sobie zdajemy sprawę, że gdzieś, tym bardziej, że teren jest bardzo duży, trzeba to zagospodarować i tak zrobić, najlepiej gdyby to było przy ulicy takiej wjazdowej, wyjazdowej, ale ta dalsza część już od tego miejsca, jak tutaj Pan Jacek miał naszkicowane za tą piaskownicą, ta już powinna być wolna od pojazdów i piesza i nie zmieniajmy, nie wpychajmy do środka na ulice naszego miasta samochodów, wyprowadzajmy je i róbmy tak, żeby było ich jak najmniej. Ja jestem za tym, żeby pomyśleć o tych, którzy przyjdą za darmo na bardzo ładne boisko dla dzieci, takie, które będziemy stopniowo budować i na górkę piaskową i do tego błotka, żeby sobie te ryby jak by chciał ten 10-latek sobie złapać, a nie, żeby ktoś, kto tam je wpuścił potem ogrodził i powiedział, że nie wolno, bo my przede wszystkim zróbmy to dla naszych mieszkańców, którzy pieszo dojdą, usiądą i będą korzystali i nie mówmy, że tam jest aż tak bardzo brzydko, bo jak jest wysprzątane, trawa jest wycięta, to nawet te topole są ładne, nie z kolei znowu aż tak źle, żebyśmy świat przewracali. Ja wyobrażam sobie, że można to robić stopniowo, ale bez wielkie komercji, bo ten kiosk z lodami może tam stać 
i nie szkodzi i bez jazdy samochodami, bo to jest przerażające, wyprowadzajmy 
z miasta jak najwięcej samochodów, a nie wprowadzajmy ich w miejsca, gdzie są dzieci, małe, duże, ale dzieci. Zostawmy ten park jako park ciszy, park rodzinny 
i niech będzie tam fajnie i ładnie.

· Radny Bogdan Kuffel – mam pismo, gdzie podpisało się 30 ludzi z okolicy Parku, którzy uważają, że topole naprawdę pylą i tutaj chwała Dyrektor Sowackiej, jedna rzecz jest pewna, że dzięki Dyrektor Sowackiej światło w całym Parku jest, lampy są na bieżąco remontowane, Park jest sprzątany. Ja rozumiem Prezesa Palucha, jest Pani świadkiem jaki mieliśmy problem z tymi ogródkami jordanowskimi, trzeba było dzielić na ileś Samorządów i ta Pani koncepcja jest słuszna, ponieważ chodzi nam o spokój, ale generalnie bez komercji, to trzeba połączyć, Prezes ma rację, pieniędzy nie ściągniemy, a miasto nie będzie miało środków, aby tam zainwestować i będziemy się prosili, żeby ludzie w tych Chojnicach stanęli, bo jak będzie obwodnica, to TIR-y przejadą obok, a nam będzie zależało, kupcom i wszystkim innym, żeby Chojnice stały się miejscem, gdzie ludzie staną, bo jak staną, to zostawią pieniądze, atrakcje muszą być.

· Prezes Mariusz Paluch – nasi ludzie wyjeżdżają na zewnątrz i wydają nasze pieniądze, dlaczego nie mają zostawiać ich u nas. Jeżeli my tego dzisiaj nie zrobimy 
w tym miejscu, to ktoś zrobi za chwilę obok z prywatnych osób i będą nam takie rzeczy się tworzyć.

· Przewodniczący SMO Nr 9 Andrzej Gąsiorowski – wysłuchałem koncepcji przede wszystkim Pana Prezesa Palucha i stwierdzam, że ta koncepcja w większości pokrywa się z tym, co myśmy jako wnioski do planu złożyli. Ponieważ wtedy, kiedy wywołany został uchwałą plan, który miał być robiony na Park, myśmy takie wnioski złożyli. Wszystko jest ładnie, pięknie, tylko musimy zacząć od tego, że trzeba przyjąć, czym ma być to miejsce i my uważamy, że teren ten winien zachować dotychczasową funkcję terenu zielonego i powinien być to podstawowy teren wypoczynku Chojniczan na terenie miasta. Jeśli byśmy chcieli tworzyć taki park, jak w Myślęcinku, to idźmy sobie do Lasku Miejskiego i twórzmy sobie Myślęcinek, natomiast w centrum miasta nie możemy stworzyć takiego miejsca, gdzie będziemy praktycznie to, co Pan Prezes zaproponował, poruszać się prawie po całym parku samochodem, bo tak to wyglądało, bo był wjazd za SANITAS-em praktycznie aż do płyty betonowej, wyjazd dalej, praktycznie mamy park opanowany, to są tylko ciągi komunikacyjne, samochody jeżdżą, wszędzie parkingi i gdzie jest funkcja parku, nie ma funkcji parku. Da się to wszystko pogodzić, bo teren parku jest spory, oprócz tej części takiej, gdzie mamy tą zieleń, ładne drzewa, które jeszcze można uratować, jest cała część z tyłu w pobliżu Wodociągów, która jest nie zagospodarowana, bo tak trzeba powiedzieć i tam otwiera się miejsce do tego, żeby również powstała zabudowa konieczna przy tego typu funkcji parku, bo jeśli ktoś chce tam przyjść i spędzić dłuższy czas, to musi mieć miejsce, gdzie i zje, i wypije, i ewentualnie jeszcze z czegoś skorzysta. To wszystko da się pogodzić, tylko trzeba zachować rozsądne granice tego wszystkiego, o czym tutaj mówimy. Myśmy wielokrotnie dyskutowali, ja też mam wiele sygnałów od ludzi, którzy ostrzegali, że nie ma mowy o tym, żeby powstała dyskoteka w Parku 1000-lecia. My często, kiedy odbywają się imprezy, czy w Fosie, czy na stadionie, czy nawet ostatnio Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy, to my wszystko w domu słyszymy, jeśli będzie dyskoteka w Parku 1000-lecia, to nie czarujmy się, skończy się normalne spokojne życie. W centrum miasta, niestety, ale będziemy mieli wielu ludzi, którzy dzisiaj nie szanując innych zachowują się tak, jak się zachowują. Dlatego ja myślę, że generalnie tą dyskusję trzeba kontynuować, natomiast to założenie, że ma być to miejsce wypoczynku i teren zielony, musi stanowić podstawę tego opracowania, 
o którym mówimy. Ja rozumiem, że jest potrzeba, że jeśli ludzie mają tam przyjść, przyjechać, to muszą być miejsca parkingowe. Jeśli likwidujemy płytę, to chyba będzie to miejsce najmniej szkodliwe dla tego Parku, gdzie te parkingi mogą powstać, ale nie możemy otwierać tego Parku w całości. Jeśli dzisiaj tu w tej koncepcji komunikacyjnej zaproponowanej jakby odchodzimy od tego, żeby cała Parkowa była przejezdna, w części ma być to tylko ciąg pieszy, to ja to rozumiem i jest to do pogodzenia, nawet z koncepcją, czy opinią którą wcześniej wydawaliśmy, bo przy tym, że będzie możliwość wjazdu i wyjazdu z ulicy Sukienników bezpośrednio, jest to jakieś rozwiązanie, powrót Bankową ewentualnie, czy w jakiś inny sposób, to jest to rozwiązanie do przyjęcia. Natomiast nie możemy robić, aby nam te ciągi piesze, które dzisiaj są piesze, zamieniały się w jezdnię, bo jest to niemożliwe. Dlatego myślę, że dyskusja, dobrze, że dzisiaj ją zaczynamy, kiedy jeszcze ta koncepcja nie jest przedstawiana ostatecznie, niemniej chciałbym, żeby te wnioski, które żeśmy złożyli, były uwzględniane w opracowywanej koncepcji, tym bardziej, że wiem, że pozostałe Samorządy związane z Parkiem 1000-lecia podobne wnioski wysunęły, bo myśmy to konsultowali i uważamy, że należy w taki sposób z tym miejscem postąpić. Oprócz tego miałbym jeszcze kilka pytań, bo ulicę Parkową 
w jakiś sposób robimy, natomiast jest tam ulica Krasickiego, kilka lat temu Pan Burmistrz obiecał tym ludziom, że ona również przy okazji robienia Parkowej zostanie zrobiona, ona całkiem nam z tej koncepcji znika, chociaż jest bezpośrednio związana z Parkiem i myślę, że jeśli robimy ulicę Parkową od strony Alei Brzozowej jako ulicę dojazdową do domów dla mieszkańców, to również w to trzeba włączyć ulicę Krasickiego, jest to konieczne. Jeśli mówimy, że chcemy uruchomić miejsca usługowe, gastronomiczne, mini zoo na tym terenie z tyłu, bo tam jest teren naturalny, w którym można to uruchomić, to również należy tam zapewnić dojazd z innej strony, nie tylko od ulicy Sukienników przez cały park, ale tu wchodzi w grę ulica Prochowa, od której wiem, że też jest planowany ciąg komunikacyjny, dojazdowy, który miałby połączyć również Gazownię, Wodociągi, to jest bardzo ważne, żeby myśleć przy okazji o tym, żeby tam również zaplanować ciągi komunikacyjne, które udrożnią ten teren, który będzie jednak naturalnym miejscem, gdzie trzeba będzie dowieźć towar i w jakiś sposób tam dojechać. Oczywiście nie przeceniając tutaj tych drzew, które rosną w Parku, to jednak trzeba powiedzieć, że są to w większości topole, które były nasadzane jako szybkorosnące drzewa, one porosły bardzo wysokie, dzisiaj praktycznie tylko czapki im zostały, bo reszta to suche gałęzie i trzeba selektywnie je wycinać nasadzając nowe drzewa, żeby nie zatracić tej funkcji parku. Myślę, że jeśli będziemy taką dyskusję dalej prowadzić, to my jesteśmy otwarci do rozmów i szukania wszelkich rozwiązań, które pozwolą nam pogodzić te wszystkie cele, które mamy, każdy może w inny sposób formułowane, ale jednak wygląda na to, że zbieżne w wielu punktach. 

· Przewodniczący Józef Skiba – te dyskusje będą prowadzone teraz coraz częściej 
i na coraz to innym terenie, coraz inni ludzie będą się pokazywać i w końcu przyjdzie taki czas, że trzeba będzie naprawdę już ostateczną koncepcję wybrać i zacząć to robić. To nie nagli, ale czas już najwyższy był, żeby ten temat ruszyć i coś z tym zacząć robić.

· Przewodnicząca SMO Nr 1 Krystyna Tuszkiewicz – wypowiem się w imieniu mieszkańców, bo tą sprawę omawialiśmy rok temu na zebraniu mieszkańców i nasze spostrzeżenia i nasze uwagi są identyczne, jak i Samorządu Nr 9. Słuchając tutaj przedmówców w całości popieram ich i jeśli chodzi o ruch kołowy, to uważam, że ten parking wystarczyłby w miejscu, gdzie jest płyta i ewentualnie dojazd do ulicy Bankowej. Tak samo połączenie z Prochową, z Brzozową, utrzymać teren zielony, teren dla dzieci, dla rodzin, żeby nawet więcej było placów zabaw. To są wnioski mieszkańców, oczka wodne, przejścia w tym stylu, o którym Pan mówił, to jak najbardziej, ale żeby to nie było typowo komercyjne, nastawione tylko na dochody i żeby ci ludzie, którzy spędzają czas w mieście, żeby mieli możliwość korzystania z tych terenów nie tylko za pieniądze. Na pewno mieszkańcy nie chcą w tym miejscu żadnej dyskoteki i nie, żeby przez cały Park był ruch kołowy.

· Radny Edward Gabryś – dużo rzeczy zostało powiedzianych, dużo rzeczy zostało przedstawionych, ciekawych i trochę krytykowanych, ale chciałem wrócić do tematu, bo ten temat kiedyś z Burmistrzem omawialiśmy, przywiozłem zdjęcia, bo co roku systematycznie z firmy wyjeżdżamy na targi rowerowe do Kolonii, jest tam miasto, w którego centrum znajduje się duży staw, gdzie są kaczki, rybki, są ławki, krzesła, krzewy, duże drzewa, mosty, pomosty, półwyspy i dwie duże fontanny, prosto powiem rury, aby napowietrzyć tą wodę, woda wysoko się unosi, szumi i przewija się tam masa ludzi. Taką propozycję dałem Burmistrzowi, przedstawiłem zdjęcia, mogę na kolejne spotkanie też przynieść te zdjęcia i pokazać, jest to coś wspaniałego i wcale nieduży nakład, trochę prądu, doprowadzenie go do pompy itd. Większość drzew w Parku 1000-lecia stwarza niebezpieczeństwo, trochę wiatru i same się łamią i należy je sukcesywnie wycinać, nasadzać inne, zresztą teraz mamy takie ładne drzewa, krzewy, że to wszystko można szybko zrobić. Uważam też w ten sposób, żeby to zrobić. Z kolei nie jestem przeciwnym niektórym propozycjom Pana Prezesa, bo one są naprawdę dobre, jakaś restauracja stylowa, takiej w Chojnicach nie mamy, kiosk z lodami, coś jeszcze owszem, ale 
z samochodami ostrożnie. Będzie duży parking na obrzeżach przy starym szpitalu, przecież nie trzeba podjeżdżać pod sam sklep, czy jakiś punkt.

· Przewodniczący Józef Skiba – widzę, że drogą różnych konsultacji i dyskusji na pewno przyjdzie taki czas, że dogadamy się wszyscy ze wszystkimi, na pewno nie obejdzie się bez komercji, żeby to zagospodarować. Pomysł z chatą kaszubską, restauracją jest bardzo udany, mini zoo również, nie wyobrażam sobie, żeby staw zagospodarować i utrzymać tylko przy pomocy Wydziału Komunalnego, jest to rzecz nie do zrealizowania. Na pewno dojdziemy do porozumienia i stworzymy coś pięknego, bo ludzi mądrych wśród nas nie brak i każdy z jakąś koncepcją mądrą wyjdzie.

· Radny Jerzy Erdman – chciałbym dwie rzeczy poruszyć, przede wszystkim taka rzecz ogólna. Mnie się wydaje, że władze miasta, czy Rada Miejska powinna dojść do przekonania, co może w tym rejonie miasta, w Parku 1000-lecia zrobić swoim kosztem, a co mogłaby wydzielić na jakąś komercję. Mnie się wydaje, że miasto powinno przede wszystkim zagospodarować cieki wodne, winna opracować koncepcję dróg, którędy mogą się, którędy nie mogą poruszać się samochody, gdzie będą ciągi piesze, co z zielenią, projekt zagospodarowania taki ogólny. Wydzielić po prostu obszary, gdzie miasto musi coś zrobić, zainwestować, wydzielić obszar, gdzie można byłoby znaleźć miejsce i na tą restaurację regionalną, czy na jakieś parkingi i takie rzeczy należy na początku ustalić. Natomiast druga rzecz, komunikacja. Mnie się wydaje, że komunikacja w rejonie NETTO stoi na głowie. Pracuję w TBS-ie, muszę niekiedy zajechać do naszych włości przy Placu Niepodległości 
i mnie się wydaje, że to jest chore, że muszę wracać do biura jadąc przez parking pomiędzy samochodami, które tam manewrują, wjeżdżają, wyjeżdżają, niekiedy stoją wzdłuż ulicy, nie wiadomo, czy wyprzedzać z lewej, czy z prawej. Mnie się wydaje, że trzeba jak najszybciej doprowadzić do powstania ulicy, która połączyłaby, może nie na całej długości od Sukienników aż do Alei Brzozowej, ale przy kiosku warzywnym, tam powinna się zaczynać, ja myślę, że to w okolicy jak rozpocznie się budowa obwodnicy, albo będzie zakończona, wtedy może byłby sens, ulicy, która by połączyła Sukienników z tą ulicą biegnącą w stronę targowiska miejskiego, po prostu trzeba byłoby odebrać ruch samochodów przez parking, bo to, co w tej chwili się odbywa, jest bardzo niebezpieczne.

· Przewodniczący Józef Skiba – osobiście już cztery lata temu na Zarządzie i na jednej z Sesji taką koncepcję prawoskrętu z Sukienników do parkingu NETTO przedstawiłem, tą mapkę jeszcze mam, Dyrektor Marczewski to ulepszył, ta koncepcja już była omawiana i wcale nie została odłożona jako nierealna, wręcz przeciwnie, ona ma szansę, że tak będzie.

· Dyrektor Jacek Marczewski – chciałem wyjaśnić pewne rozbieżności, nie ma koncepcji Pana Marczewskiego i Pana Prezesa, każdy z uczestników tego procesu tworzy jakąś koncepcję, myślową, czy rysunkową, czy inną i one się ścierają, natomiast moim zadaniem jako przedstawiciela organu, jakim jest Burmistrz, jest stworzenie na bazie tych wszystkich oczekiwań pewnego wspólnego planu miejscowego, który stanie się formą i będzie można wykonywać założenia, założone 
z góry zadania, a jednocześnie zakazywać tych, które zdaniem członków społeczności lokalnej, czyli większości są niepożądane. Plan miejscowy ma określić tereny przede wszystkim uliczne, to, co chcemy  zostawić. Jeżeli miasto zostawi sobie tereny uliczne, to my będziemy decydować jaki tam będzie ruch i gdzie.

· Przewodniczący Józef Skiba – podsumowując myślę, że zrobiliśmy dzisiaj wielki krok do przodu w temacie zagospodarowania Parku 1000-lecia. Wielką rolę widzę tutaj ruszenia tego tematu w mediach, żeby nam pomogły, bo medialnie ten temat musi się odbyć i niejako taka publiczna dyskusja jest wręcz potrzebna. Myślę, że bardzo duży udział będą mieli Przewodniczący Samorządów Mieszkańców Osiedli na spotkaniach z mieszkańcami, co ci mieszkańcy by tam widzieli i jak będą reagowali na poszczególne stopnie zagospodarowywania tego terenu. Nie da się ukryć, teren jest ogromny i można tam zdziałać cuda, ale z pomocą pieniędzy tylko budżetowych wiele nie zrobimy, tam naprawdę potrzeba częściowej komercji, a jeżeli komuś tam się uda coś dobrego zrobić, to będzie naokoło o swój teren dbał, zadrzewi go, zakrzewi i wszystko będzie ładnie wyglądać. Na chwilę obecną dziękuję gościom za udział w posiedzeniu, za obszerną dyskusję.

Przewodniczący Józef Skiba – chciałbym powrócić do koncepcji płyty w Parku 1000-lecia, temat ten poruszaliśmy już na jednym z posiedzeń Komisji i przegłosowaliśmy, że jednak te płyty pamięci mają być przeniesione do pomnika Orła i przy okazji myślę, że warto podświetlić jednym, czy dwoma reflektorami ten pomnik, bo jak ciemno, to go prawie nie widać, a przy takim podświetleni na pewno by ładnie wyglądał. Czy taki wniosek o przeniesienie tych płyt pamięci, rozebranie tego betonu, który jest i podświetlenie pomnika Orła możemy przegłosować?

· Radny Jerzy Erdman – myślę, że dobrym pomysłem jest przeniesienie tych płyt w to inne miejsce, tak zwany pomnik Orła, ja bym nazwał Pomnik Ofiar Wojny, bo potocznie się mówi pomnik Orła. Myślę, że to jest dobra koncepcja, natomiast mam wątpliwości co do podświetlenia, czy to jest potrzebne, są to dodatkowe koszty, potem energia elektryczna, a czy to jest jakiś zabytek typu Brama Człuchowska, czy Kościół, mam wątpliwości.

· Przewodniczący Józef Skiba – rozmawiałem na ten temat z Panią Dyrektor Sowacką, która była za tym, żeby taki mały reflektor ustawić, koszt jest niewielki i to poszłoby w oświetlenie ulic.

· Radny Stanisław Kowalik – ja sobie przypominam, jak w ubiegłym roku na jednej z Komisji dyskusja była w kwestii przeniesienia tej płyty, oczywiście w pomniejszonym rozmiarze, w miejsce, czy w pobliże miejsca pomnika Orła Białego 
i kwestia podświetlenia to są naprawdę nieduże koszty, wystarczy mały reflektorek, a to miejsce rzeczywiście będzie bardziej widoczne i przejeżdżające samochody, a jest ich na pewno wiele, to będą osoby dostrzegały pomnik bardziej wyeksponowany. W tej chwili pomnik tej jest trochę w cieniu i ginie.

Komisja wnioskuje o przeniesienie płyt upamiętniających z Parku 1000-lecia i usytuowanie ich przy pomniku Orła Białego oraz podświetlenie tegoż pomnika.
- 4 za, przy 2 wstrzymujących się.

Ad. 2

Spraw bieżących nie poruszono.

Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.
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